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Ostateczne rozmowy w sprawie utwórz;
. nowego rządu.

Konferencje marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA, 8 12. (wł.) W go 

dżinach popołudniowych przybył 
do prezydjum rady ministrów, mar 
szałek Piłsudski i odbył szereg koc 
fereneyj.

Podpisanie dekretu nominacyj­
nego nastąpi dziś w godzinach wie­
czorowych lub jutro zraua.

Tworzenie nowego gabinetu znaj 
duje się w ostatecznem stadjum.

Poseł Walery Sławek przyjęty 
został wczoraj na Zamku przez pre­
zydenta Rzplitej, gdzie odbył dłuż­
szą konferencję. Następnie obrado­
wał poseł Sławek z ministrem Ma­
tuszewskim i ministrem Kwiat­
kowskim.

Wczoraj obradował również 
marszałek Piłsudski w prezydjum 
rady ministrów, gdzie w obecności 
premjera Sławka konferował z mi­
nistrami Beckiem i Matuszewskim.

Dzisiaj był poseł Sławek na a«- 
djencji u p. prezydenta Rzplitej, 
na której omawiano sprawy, zwią­
zane z utworzeniem ostatecznem 
nowego rządu.

Skład nowego rządu jeszcze nie 
jest ustalony.

Pewnem jest ustąpienie ministra 
robót publicznych Matakiewicza, 
wiceministra spraw zagranicznych 
Wysockiego, wiceministra rolnic­
twa Leśniewskiego i wiceministra 
robót publicznych Górskiego.

Wiceminister Wysocki obejmuje 
stanowisko ambasadora w/ Turcji, 
w Angorze.

Minister sprawiedliwości Car 
prócz godności wicemarszałka sej 
mu, ma otrzymać godność przewod ­
niczącego komisji konstytucyjnej.

Mówią w dalszym ciągu, że mi­
nister Prystor obejmie tekę mini­
stra spraw wewnętrznych.

Obiega również pogłoska, że mi­
nister rolnictwa Janta - Połczyński 
ustępuje ze swego stanowiska, a je­
go miejsce zajmie poseł Stecki.

Wiceminister spraw wewnętrz­
nych Pieracki ma wejść do prezyd­
jum rady ministrów jako minister 
bez teki, lub jako wicepremjer.

Zastępca szefa gabinetu prezyd­
jum rady ministrów y. Dziadosz ma 
zostać dyrektorem biura sejmu i se 
natu.

Wraz z dekretem, mianującym 
nowy rząd ukaże się dekret o zwoła­
niu nowych ciał ustawodawczych. 

*  *  *

Przewodnictwo na pierwszen? 
posiedzeniu nowowybranego sejmu 
powierzone ma być wiceministrowi 
W. EL i O. P. ks. Żongcłłowiezowi, 
jako jednemu z trzech najstarszych 
posłów.

*  *  *

Klub BB. wysuwa swoich kan­
dydatów na wicemarszałków sejmu, 
a mianowicie: ministra Cara i posła 
Polakiewicza i posła Jana Piłsud­

skiego.
Jednego kandydata na wicemar 

szalka sejmu mają zgłosić albo Cen 
trolew, albo endecja,

Podobno endecja wysunie posła 
Cłietwertyńskiego. W Centrolewie 
niema zgody, co do kandydatury 
wicemarszałka sejmu. PPS. i Wy. 
zwolenie proponują posła Żuław­
skiego, partje włoścjańskie chcą 
własnego kandydata.

Klub BB. wysuwa jako kandy­

datów na przewodniczących w korni 
sjaeh sejmowych: ks. Radziwiłła na 
przewodniczącego komisji spraw za 
granicznych, prof. Makowskiego —• 
komisji prawniczej.

*  ■& «T

Do fali pogłosek, co do składu 
nowego rządu należy dołączyć i tę 
pogłoskę. Wiceministrem spraw 
wewnętrznych ma zostać p. Stami- 
rowski, dotychczasowy” dyrektor de 
parlamentu polit. M. S. S.

Bezczelne uchwaiy Komisyj spr. zagr.
Reichstagu.

Ingerencje w wewnętrzne sprawy Polski.—Zerwanie podpisa­
nych umów z Polską. — Odwołanie delegacji niemieckiej 

z  korrsisyi rozbrojeniowej w Genewie.
wedle obowiązujących traktatów po 
kojowych.

Komisja oczekuje również, że

BERLIN, 3.12- Komisja reieh 
stagu dla spraw zagranicznych pod 
przewodnictwem posła dr. Fricka 
(hitlerowca) zajmowała się głów­
nie zajściami podczas wyborów do 
sejmu Rzeczypospolitej Polskiej i 
do sejmu górnośląskiego.

Po długiej debacie uchwalono

polscy urzędnicy zostaną ukarani, 
że pokrzywdzonym osobom na rodo­
wości niemieckiej udzielone będzie 
odszkodowanie i że powtórzenie się 
tak oburzających wypadków na

rezolucję popartą przez niemiecką przyszłość zostanie uniemożliwione.
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partję ludową i uzupełnioną przez 
partję niemiecko - narodową (Hu- 
genberg).

W rezolucji tej oświadcza się:
„Akty teroru, pod któremi posz­

czególni niemcy i całe niemieckie 
osiedla cierpiały, wywołały wraże­
nie zupełnego bezprawia i stan 
niesłychanych prześladowań- Komi­
sja dla spraw zagranicznych reieh- 
stagu przypomina dawniejsze ■ za 
rządzenia rządu polskiego, wymie­
rzone przeciw mniejszości niemiec­
kiej w Polsce.

Komisja zagraniczna oczekuje od 
rządu Rzeszy, że rząd ten użyje 
wszelkich środków, aby Polska za 
przestała dotychczasowego kursu i 
aby udzieliła niemieckim mniejszoś 
ciom tych praw, które należą się im

Po tej uchwale wnieśli hitlerow­
cy rezolucję, domagającą się, ażeby 
reichstag odmówił ratyfikacji pól 
skiej ugody likwidacyjnej i aby 
rząd natychmiast zerwał wszelkie 
układy między innemi również i do 
tyczące traktatu handlowego, toczą 
ce się z Polską.

Rezolucja ta hitlerowców została 
również uchwalona.

Pod koniec posiedzenia wnieśli 
hiltlerowcy wniosek, aby wobec te­
go, że większość obradującej w Ge­
newie komisji rozbrojeniowej sprze­
ciwia się wnioskom niemieckim, 
rząd Rzeszy wycofał z Genewy 
swych przedstawicieli, a pozostawił 
na komisji rozbrojeniowej tylko ob­
serwatora.

Również i ten wniosek został 
przyjęty.

Kowno wyciąga rąką do zgody 2 Polską,
Rokowania polsko-litewskie 15 grudnia w Berlmie.

MANDATY POSELSKIE.
WARSZAWA, 3. 12. (wł.) Dziś 

obradowała państwowa komisja wy 
borcza..

P. Trąmpczyński, który kandy­
dował w 9 okręgach otrzymał man­
dat poselski w okręgu Szamotuły, 
b. poseł Dubois z okręgu Ostrów- 
Mazowiecki, b. marsz. Daszyński z 
listy państwowej Centrolewu, prem 
jer Sławek z okręgu Warszawa, mi 
uister Car — Białystok.

KOWNO, 3112. Poseł litewski w 
Berlmie Sidzikruskas otrzymał od 
swego rządu polecenie zawiadomie­
nia posła polskiego w Berlinie, że 
Litwa gotowa jest rozpocząć dnia 
15 grudnia b. r. wr Berlinie rokowa­
nia z Polską w sprawie załatwia­
nia zajść granicznych.

W kołach politycznych Kowna 
panuje jednak przeświadczenie, że 
rokowania polsko - litewskie wybie 
gną daleko poza ramy porządku 
dziennego, ponieważ w opinji litew 
skiej nastąpił jaskrawy zwrot w 
kierunku złagodzenia napięcia Sto. 
sunków między 3?oIską a Litwą- Tę 
zmianę nastrojów przypisać należy 
przedewszystkiem zaostrzeniu się 
stosunków litewsko - niemieckich. _

Były prezydent Litwy dr. Gri­
nins udzielił prasie wywiadu na te­
mat konferencji polsko - litewskiej. 
Oświadczył on m. in., że Litwie 
groziło dawniej niebezpieczeństwo 
jedj/nie ze strony polskiej.

Dziś jednak — mówił b. prezy­
dent litewski — sytuacja zmieniła

ZWOŁANIE SEJMU I SENATU 
I SEJMU ŚLĄSKIEGO 

na dzień 9 grudnia.
WARSZAWA, 3. 12. (wł.) Dzi- 

saj późnym wieczorem prezydent 
Rzplitej podpisał dekret, zwołujący 
sejm i senat do Warszawy na dzień 
9 grudnia.

Jednocześnie p. prezydent podpi 
sal dekret, zwołujący w dniu 9 grud 
dnia sejm śląski na sesję w Katowi­
cach.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
zrzekł się oficjalnie obu mandatów.

WARSZAWA, 3. 12. (wł.) Dziś 
w godzinach popołudniowych do 
państwowej komisji wyborczej wpły 
nęło pismo marszałka Piłsudskiego, 
ze zrzeczeniem się obu mandatów 
do sejmu i senatu.

ENDECKIE NARADY 
nad taktyką opozycyjną w sejmie.

WARSZAWA, 3. 12. (wł.) Dziś 
obradowało prezydjum klubu stron 
nictwa narodowego, które uchwali­
ło zwołać pierwsze plenarne posie­
dzenie klubu na 8 grudnia. Na po­
siedzeniu tem, prócz spraw organ iza 
cyjnych, będzie rozpatrywana tak­
tyka endecji w sejmie. Wiadomem 
jest, że endecja w sejmie będzie się 
zachowywała demonstracyjnie. Pod 
czas głosowania członkowie klubu 
endeckiego oddawać będą białe kart 
id.

się i niebezpieczeństwo grozi Li­
twie ze strony Niemiec. Poireważ 
Niemcy są ściśle związane z Rosja 
sowiecką, przeto Litwa powinna 
zwrócić się w stronę Polski.

W tej chwili Litwa ma najwię­
cej szans utrzymania spokoju i za 
pewnienia sobie bezpieczeństwa 
przy pomocy Polski Raz na zawsze 
— zakończył p. Grinius — należy 
skończyć z liczeniem na pomoc Nie­
miec i Rosji.

11 DEKRETÓW PREZYDENTA 
RZPLITEJ.

WARSZAWA, 3. 12. (wł.) W| 
dniu dzisiejszym ukazało się w 
„Dzienniku Ustaw“ 11 dekretów, z 
mocą obowiązującą. Między innemi 
ukazały się dekrety o komercjaliza­
cji kolei, o policji państwowej, o je­
dnolitym kodeksie postępowania 
cywil., który będzie obowiązywał 
na całym terenie Rzplitej, i dekret 
o wyłączeniu powiatu Sarneckiego z 
woj. poleskiego i przyłączeniu do 
woj. wołyńskiego.

ZATARG O PŁACE W ROLNIC­
TWIE.

WARSZAWA, 3. 12. (wł.) Ro­
kowania, prowadzone pomiędzy zie 
mianami, a związkami zawodowemi 
robotników rolniczych zostały zer- 
•wane.

PPS. i inne związki żądają znacz 
nej podwyżki, bo od 30 — 50 proc., 
a następnie nie chcą pertraktować z 
przedstawicielami frakcji rewolu­
cyjnej i zieraiaństwa. Wskutek te­
go stanowiska rokowania zostały 
zerwane.

MORDERSTWO NA ULICY.
WARSZAWA. 3. 12. (wł.) Dziś 

nad ranem, na placu Trzech Krzyży 
w Warszawie, niejaka Zofja Krasno 
dębska, osoba lżejszych obyczajów, 
dokonała morderstwa na osobie szo 
fera Bolesława Dąbrowskiego.

Zofja Krasnodębska wbiła nóż 
kuchenny w serce Dąbrowskiego. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. Mor­
derczyni usiłowała zbiec.

Krasnodębską schwytano i od­
stawiono do komisariatu.

TERORYŚCJ JUGOSŁOWIAŃSCY 
CZY PRZEMYTNICY 

Napad na samochód włoskiej straży 
celnej.

WIEDEŃ, 3. 12. W okolicy Go 
rycji dokonano napadu na samo­
chód, którym jechało 6 włoskich 
strażników celnych. Jeden ze straż 
ników został zabity.

Mimo, iż napad ten był prawdo­
podobnie dziełem przemytników, 
prasa włoska twierdzi, że jest to 
nowy atak terorystów jugosłowiań 
skieh i domaga się ostrych repre
syj-Dziś przeprowadzono cały sze­
reg rewizyj w okolicach Gorycji, 
poczem dokonano licznych areszto­
wań wśród Słoweńców. Podobno na­
trafiono na potajemne składy 
i amunicji.



SUFIsrws
Nic bardziej charak terystycz­

nego nad głębokie milczenie, ja ­
kiem p rasa  wszystkich odeieni 
barw  opozycyjnych odpowiada 
dotychczas na myśli wypowie­
dziane przez m arszałka P iłsud ­
skiego w zeszłotygodniowym wy 
wiadzie prasowym  w przedm io­
cie zasad, na jakich winien być 
zbudowany nowy ustró j politycz­
n y  . R zeczy pospol i te j.

Pokąd można było czynić 
a tu t w alki z m ilczenia m arszałka 
w tym  przedmiocie i im putow ać 
m u tyleż lekkom yślnie co śmiele, 
iż zam ierza niszczyć ustró j demo 
k ratyczny  na rzecz osobistego ab­
solutyzm u, opartego o jakąś od­
m ianę włoskiego faszyzmu, czy 
moskiewskiej G. P . U. i zgóry 
ferować w yroki z ty tu łu  tych 
podrzucanych m u bredni, —  
szpalty  p rasy  opozycyjnej u g i­
na ły  się pod zw ałam i k o nsty tu ­
cyjnej kazuistyki. Dziś, gdy ogło 
szone przez m arszałka jego tezy 
konsty tucyjne k ładą kres bała- 
muctwom, otw ierając pole rze­
czowej dyskusji —  szpalty  tej 
p rasy  zaległo przewym owne m il­
czenie. Poniew aż trzeba myśleć 
poważnie i mówić odpowiedzial­
nie —  aktualność spraw  ustro ­
jowych dla p a rty jn e j ra c ji s tanu  
p rzesta ła  istnieć.

Tem-ci p ilniejszą staje  się po­
trzeba głębszego w niknięcia w 
tezy w ysunięte przez m arszałka 
Piłsudskiego, p rzystąp ien ia  do 
pracy, k tó rą  tu  oczywiście zaina­
ugurow ać ty lko pragniem y.

P ierw sza —  w porządku usta  
lonym  przez m arszałka —  jego 
teza staw ia żądanie „zaniechania 
nonsensownego im m unitetu sądo­
wego dla panów posłów7". Pow ra 
cając do znanego pro jek tu  kon­
sty tucji złożonego przez blok bez­
p a rty jn y  w poprzednim  sejmie, 
przypom ina, iż wówczas już żą­
dał w prow adzenia do tego p ro ­
jektu  p a rag ra fu  „przyrów nyw u- 
jącego posła w tej dziedzinie do 
zwyczajnego obyw atela pań ­
stwa... Żądałem  zaś tego z całą 
stanowczością, gdyż dem oraliza­
cja, w prowadzona przez b rak  te­
go p arag rafu , w ydaw ała mi się 
najw iększą biedą P o lsk i“ .

Ta teza nie jest niew ątpliw ie 
nowością w ustach m arszałka. 
Lecz w łaśnie fak t, iż tak  w ielo­
kro tn ie  pow tarza się. ona w jego 
enuncjacjach, że jest jakgdyby  
najm ocniej przezeń podkreślaną 
djagnozą choroby dotychczasowe 
go ustro ju  i że obecnie została 
postaw iona na  pierwszem m iej­
scu przem yśleń o reform ie —  
ten fak t sk łan ia  do głębszego nad 
n ią zastanow ienia, zwłaszcza, iż 
będzie ona niew ątpliw ie celem 
najenergiczniejszego a tak u  opo­
zycji.

W edług dotychczas obowiązu 
jąeego postanow ienia k o nsty tu ­
cji, poseł nie może być pociągany 
do odpowiedzialności sądowej, 
bez zgody sejm u. Jakiegokolw iek 
przestępstw a dopuściłby się po­
seł, bądź wobec jednostek, bądź 
g ru p  obyw ateli, bądź państw a, 
póki jest posłem, korzysta z przy 
w ileju nieodpowiedzialności. J e ­
śli przestępstw a dokonyw ają łą ­
cznie dwie lub 'więcej osób, poseł 
w raz ze zw ykłym i obyw atelam i, 
chociażby ci ostatni zostali ska­
zani na  najcięższe kary , poseł po­
zostałe bezkarnym .

W praw dzie pozostawiona zo­
s ta ła  fu rtk a , przez k tó rą  spraw ie­

lI S W k marszałka
dliwość może się w ślizgnąć do 
sali sejmowej, lecz musi oua s ta ­
nąć w kornej postawie proszącej 
wobec boga większości, by wy- 
błagać u niego w ydania grzesz­
nika. W  praktyce naszych sej­
mów sprawiedliwość nigdy omal 
nie byw ała w ysłuchana.

Dlaczego? Poniew aż usta liła  
się m iędzy klubam i zasada wza­
jem nej reasekuracji przeciw za­
chłanności sprawiedliwości i za­
wrze znajdow ała się większość 
zainteresow anych w niewydawu- 
niu się. wzajem nem  sądom. K aż­
dy klub m iał swoich kandydatów  
do p rokurato rsk ie j opieki. W y­
dać członka innego klubu, to n a ­
razić bezpieczeństwo swoich. Nie 
w ydaw ano tedy nikogo.

Im  bardziej u trw a la ła  się ta  
p rak ty k a , zapew niając całkow itą 
bezkarność słowa i czynu posłom, 
im częściej asystu jący  na wiecu 
policjan t m usiał służbowo i rączo 
odsalutować posła za to, iż raczył 
złajać od wszelkich łajdaków, 
durniów , złodziei i t. p. najw yż­
szych tego policjanta zwierzchni­
ków, od m in istra  zacząwszy, a na 
staroście skończywszy, tern —  
w edług św iatłej opinji p a r ty j­
nych głowaczy —  bliżsi byliśm y 
ideału parlam en tarnych  rządów, 
lecz tern zarazem spieszniej postę 
powała dem oralizacja sejm u i 
rozstrój całej m aszyny państw o­
wej, pozbawionej wszelkiej osło­

ny przed atakam i anarch ji po­
selskiej.

Bezkarność przy  w ysokiej mo 
ralności może w yrazić się w zwię­
kszeniu poczuciu odpowiedzialno­
ści. Bezkarność połączona z p ry ­
m itywizmem zasad etycznych i 
św iatopoglądu państwmwego roz­
w ydrzonych demagogów, z jakich 
składała się p rzygn ia ta jąca  więk 
szość posłów party jnych , m usiała 
doprowadzić do rozwydrzenia, do 
osłupiającego zuchw alstw a wo- 
bec m oralnego i m aterjalnego do­
b ra  publicznego, do upraw iania  
jaw nego szantażu na urzędnikach 
wszystkich stopni dla w ym usza­
nia pryw atnych i party jnych  ko­
rzyści, słowem do wysunięcia na 
powierzchnię życia wszystkich 
elementów anarch ji, rozsadzają­
cej życie państwowe i społeczne 
od samego jego szczytu, jakiem  
w okresie sejm owładztwa był pod 
każdym  względem sejm.

Nie w arto  poprostu wspom i­
nać o t. zw. sądzie m arszałkow ­
skim , k tó ry  m iał rzekomo czuwmć 
nad m oralnością poselską. Uczy­
niono zeń nędzną komedję sądu, 
w k tórej prześwietni posłowie sę­
dziowie spożywali z apetytem  łaj 
no posłów oskarżonych, udając, 
w imię wspólnego interesiku, że 
im podano czekoladę. P . T h u g u tt 
m iał dużo z tern roboty z okazji 
spraw y p. K orfantego, ale w y­
w iązał się z zadania ze zdumie- 
wającem  bohaterstw em . P . K or­

fan ty , k tó ry  wchodząc do sali 
sądu bardzo intensyw nie śmier-. 
dział, -wyszedł z niej ledwo trochę 
cuchnący. P rzynajm niej tak się 
w ydawało p. Thuguttow i, może 
dlatego, że i jego. po tak bohater­
skiej pracy, też było czuć.

Posłowie endeccy, którzy oso­
biście nabijali rewmlwer do za- 
m ordowania prezydenta Rzeczy­
pospolitej, w parę miesięcy póź­
niej byli m inistram i do spółki z 
W itosem, a nieco później z Bar- 
liekim . Zagadnienie zbrodni s tra ­
szliwej straciło  wTszelkie ostrości 
w tow arzystw ie, gdzie każdy na 
w łasną rękę i wszyscy razem mor 
dowali m oralność publiczną, za­
m ieniając sejm w jaskinię o- 
szustw, a całe życie polityczne w 
rozpustę i grabież dobra publicz­
nego, gdzie policjant i sędzia 
mieli za zadanie chw ytać i karać 
przeszkadzających temu usankejo 
nowanem u przez obyczaj sejmo­
wy p rocederu / i.

Oto dlaczego m arszałek w al­
czy tak  uporczywie z im m unite­
tem sądowym, z nieodpowiedzial­
nością i bezkarnością posłów, t. j. 
walczy oczywiście nie z oderwa­
nym  przepisem konstytucji lecz 
z jego treścią życiową, ową „naj­
większą biedą Polski".

Opozycja m a na jej obronę, 
oczywiście, oczywiście, i teore­
tyczną obronę. Doskonale. Po­
rozm aw iam y i o mej.

Habdank.

Jakie zmiany beda przeprowadzone
w ietniih rozkładzie jazdy na kolejach.

Dziś i ju tro  zbiera się w Sosnowcu 
i Katowicach międzydyrekcyjna 
konferencja kolejowa, na której 
przedstawiciele dyrekcyj: katowic­
kiej, radomskiej, poznańskiej, w ar­
szawskiej i krakowskiej zatwierdzą 
projekt rozkładu jazdy w południo­
wo-zachodniej Polsce od dnia 15 ma 
ja  1931 r.

P ro jek t ten zawiera radykalną 
reformę połączeń w południowo-za­
chodniej Polsce na wzór zachodnio­
europejski.

W pierwszym rzędzie ulegną zu­
pełnej likwidacji tradycyjne postoje 
na dawnych granicach zaborczych w 
Szczakowej, Maczkach i Ząbkowi­
cach.

Na linji W arszawa — Zagłębie 
Dąbrowskie — Katowice, kursujące 
pociągi ekspresowe W arszawa — 
Wiedeń zatrzymywać się będą tylko 
w7 Koluszkach, Piotrkowie, Często­
chowie i Sosnowcu. Postoje w Skier 
niewicaeh, Radomsku, Zawierciu. 
Ząbkowicach. Dąbrowie Górniczej i 
Będzinie zostały ostatecznie skaso­
wane.

Skasowanie postoju pociągów 
ekspresowych w Będzinie, Dąbro­
wie i Zawierciu, zdaniem naszem, 
nie jest słuszne. O ile jeszcze da się 
wytłumaczyć skasowanie postoju w 
Będzinie, ze względu na bliską odle 
głość i wygodny dojazd do Sosnow­
ca o tyle niezatrzym ywanie pocią­
gów ekspresowych w Dąbrowie i 
Zawierciu nie znajduje uzasadnie­
nia.

Ekspresy te odchodzić będą z 
W arszawy o godz. 15.45 i kolo godz. 
20-ej i przybywać do Katowic o g. 
21.21 i 1.4i, odchodzić będą z K ato­
wic o godz. 0.40 i 8 35 i przybywać 
do W arszawy o godz. 6.16 i 13.45.

Również radvkalnej zmianie u. 
legnie pociąg osobowy nocny Żywiec
— Katowice —Zagłębie Dąbrowskie
— W arszawa, a to na skutek in ter­
wencji izby przemysłowo-handlowej 
w Sosnowcu. Pociąg ten odjeżdżać 
będze z Katowic o godz. 1.15. z So­
snowca o godz. 1.40 i przybywać do

W arszawy o godz.8.45. Odjeżdżać z 
Warszawy7 o godz.0-15 i przybywać 
do Katowic o godz 7.56 rano.

W ten sposób mieszkańcy pro­
wincji będą mieli możność spędzenia 
wieczoru w teatrach stołecznych i 
opuszczenia stolicy o północy.

Poza tern, zgodnie z życzeniem
sfer przemysłowych Zagłębia DąR 
rowskiego, G. Śląska, oraz przemy­
słu włókienniczego w Łodzi, został 
uruchomiony nocny pociąg osobowy 
Żywiec — Bielsko — Katowice — 
Sosnowiec — Łódź, z odjazdem z 
Żywca o godz. 21, zKatowic 0.55 i 
przyjazdem do Łodzi około godz. 7 
rano. Odjazd z Łodz nastąpi około 
godz. 23. przyjazd do Katowic o g. 
4.43, a do Bielska o g. 6.25. W ten 
sposób przemysł włókienniczy w Ło 
dzi i Bielsku uzyska jaknajlepsze 
połączenie bezpośrednie, co niew7ąt- 
pliwie wrpłvnie w7 znacznym stopniu 
na stosunki między różnemi gałę­
ziami przemysłu.

Również ulega poprawne bardzo 
wielkiej komunikacja między K ra ­
kowem a Warszawą., zarówno dzięki 
zwiększeniu do 90 kim. na godzinę 
szybkości, jak dzięki skasowaniu po- 
stoiów7 w7 Szcz,akowej. Ząhkowucaoh 
Zawierciu, Radomsku i Skierniewi­
cach. Nocne pociągi kurjerskie od­
chodzić będą z Krnkowm o godz. 0.10, 
przybywać do W arszawy o godz. 
6.06; odjeżdżać z W arszawy o godz. 
0.05 i przybywać do K rakow a o godz 
6.40 rano.

Podobnej redukcji do 6 godzin ja  
zdv ulegnie czas jazdy dziennvch 
kur jerów nr. 1 i nr. 2 W arszaw a-Kra 
ków.

Na linji Kraków  — Katowuce 
szybkość pociągów w7zrośnie w spo­
sób iście hłyskawńczny. tak. że kur. 
je ry  przebywać będą tę przestrzeń 
w7 ciągu 90 minut, a pociągi motoro 
w7e lokalne w ciągu 84 minut, zatrzy 
mując się tylko w Trzebini, Szcza­
kowej i Mysłowicach. Odjazd z K ra 
kowa następować hędzm o godz. 6-50 
i 2.45 -— przyjazd do Katowic o g. 
8.19 i 14.16. Odjazd z Katowic do

Krakowa o godz. 9.28 i 14.43 — przy 
jazd do Krakowa o g. 10.50 i 16.07

W reszcie na linji Kraków7—Ka­
towice — Kielce komunikacja uleg­
nie radykalnej zmianie przez przy­
spieszenie biegu pociągu osobowego 
K raków  — Kielce — W arszawa, któ 
ry  odjeżdżać będzie zamiast o godz. 
20.20—o godz. 0.25 i przybywać bę­
dzie do Kielc około godz 7-ej. Po­
ciąg ten zatrzymywać się będzie tyl 
ko w7 Krzeszowicach, Trzebini. 
Szczakowej, Strzemieszycach. Ol­
kuszu, Miechowie. Jędrzejowie i w 
Kielcach, poza Kielcami w Skarży 
sku i Radomiu.

Nadto między Katowńcami i Kiel 
eami na skutek inicjatyw y izby prze 
mysłow7o-handlow7ej w Sosnow7cu zo- 
tanie uruchomiony przyspieszony 

pooiąg osob. z odjazdem z Katowic 
o godz. 6.15 i przyjazdem do Kielc 
o godz. 9.35 — z odjazdem z Kielc 
o godz. 18.03 i przyjazdem  do K ato­
wic o godz. 21.30.

Wreszcie w7 sobotę i dnie przed­
świąteczne kursować będą między 
Krakowem i Zakopanem specjalne 
pociągi turystyczne Odjazd tego po 
ciągu z Krakowa następować bę­
dzie o godz. 18.30 — przyjazd do 
Zakopanego o godz. 22.30. Pociąg 
ten odjeżdżać będzie z Zakopanego 
w7 niedzielę i dnie świąteczne o godz. 
19.30 i przybywać będzie do K rako­
wa o godz. 23.42.

Wielce pożądane byłoby również 
wprowmdzenie na poszczególnych 
stacjach Zagłębia Dąbrowskiego 
sprzedaży biletów7 t. zw7. „turystycz­
nych". Obecnie bowiem, aby nabyć 
taki blet należy jechać do Katowie-

7"7̂ '  i

!»*-ii

Potrzebne

d ? i e w c z v f i^ i
d o  r o z n o S ' e n i a  g a z e t

Z g łaszać  si ■ do filji „ E x d i g s u  
Z a g ię c ia ,  w CŁeiad,!.i R jn e k  8.
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Czwartek

KALENDARZYK.
Dziś: Barbary 
Jutra- Sab by 
Wschód słońca: 7.23 
Zachód _ 15.29

R A D I O

Z K icie.
„ (k) K»Io kieleekis związku podofice­

rów rezerwy w Kielcach postanawia 
podjąć akcję na noln ratownictwa prze 
ciwgazowego i w tym celu organizuje w 
porozumienia i pod egidą kieleckiego 
oddziała polskiego czerwonego krzyża 
kurs podinstrnkterów  P. C. K.

K nrs ten rozpocznie się w dniu 
9 grudnia 1936 r.

W ykłady odbywać się będą w godzi­
nach wieczorowych od 20 do 22-ej w 
świetlicy podof. zawód. 4 p. p. leg. przy 
ulicy Szerokiej 42.

W kursie weźmie udział 31 członków 
koła, którzy po ukończeniu kursu zor­
ganizują stąlp czynne drużyny ratow ­
nicze P. C. K.

REKLAMA  
JE ST  DŹWIGNI A HANDLU!

Zatwierdzenie decyzyj powziętych w zastępstwie rady 
miejskiej. — Sprawa dostarczania wody.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 4 grudnia.

Przegląd p rasy  kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z p ły t gramof. 12.35. VIII koncert 
szkedny z Filia. Warsz. 14.30. O lekcewą

'drobiazgów życia codziennego. 
15.00. Kom. gospod. 15.35. Kom LOPP. 
15.50. Odczyt rządowy. 16.15. Muzyka z 
Pjyt gramof. 17.15. Odczyt z Krakowa. 
17.45. Muzyka skandynawska. 18.45. Roz 
maitosci. 19.10. Giełda roln. 19.25. Muzy

i? ¥Ram °f- 19-35. P ras. dziennik 
radj. 19.5o. P ły ty  gramof. 20.00. Feljeton 
p. t. „Sylweta A ndrzeja Tardieu". 20.15 
Koncert kompozytorski z F ilh . Warsz. 
vv przerwie program  na dz. nast. oraz 
report, teartów Warsz. 21.30. Słuchowis 
ko z Katowic. 22.15. Muzyka. 22.50. Kom. 
meteor., polio., sport. 23.00. Muzyka tan. 
z „Gastronomji.

K A T O W I C E .
Czwartek, 4 grudnia.
«  AL4o- P rzeSIjt^ p rasy  kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon­
cert z p ły t gramof. 12 35. Koncert szkol 
ny z Filh. Warsz. 15 00. Kom. gospod. z 
Warsz- 15.20. Kom. Polsk Zw. Zrz. Gosp. 
Woj. SI. oraz kom. T. P. 15.35. Odczyt 
rządowy z Warsz. 16.10 Koncert z płyt 
gramof. 17.15. Odczyt z Krakowa. 17.45. 
Koncert popui. 18.45. Codzienny odcinek 
powieściowy. 19.00. Rozmaitości. 19.15. 
Intermezzo muz. 19.35. P ras dziennik ra  
djowy z Warsz. 19.50. ITom. harcerskie, 
19.55. Kom unikaty. 20.00. Feljeton z W ar 
szawy. 20.15. Koncert z F ilh  Warsz. 
21.30. Słuchowisko regjonalne. 22.15. Kon 
eert z Warsz. 22.50. Kom. meteor, z W ar 
szawy, program  na dz nast. 23.00. Re- 
transm., ze stacyj zagranicz., ew. muzy­
ka lekka.

TEATR MIEJSKI — SOSNOWIEC.
Dziś w czwartek, dn. 4 hm. o godz. 

8.15 wiees. odegraną zostanie poraź o- 
statni na przedstawieniu wieczorowem 
doskonała komedja WŁ Perzyńskiego 
„Lekkomyślna siostra".

W piątek, dn. 5 bm. o godz. 8.15 w. 
W ystąpi tea tr nasz na Saturnie w sa­
li domu ludowego z arcywesołą, cieszą 
cą się ogromnem powodzeniem, komed 
ją  St. Kiedrzyńskiego p t  „Kobieta, wi­
no i dancing".

W  tym  samym dniu o godz. 8 wiecz.
wystąpi w Sosnowcu w sali teatru  miej 
skiego, znakom ity psycholog ekspery­
m entator Lo-Kitay.

W sobotę, dn. 6 bm. o godz. 8.15 w. 
P rem jera głośnej sztuki K arola Huber

«Rostworowskiego pt. „Niespodzian- 
ka . Sztuka ta  została odznaczona 
pierwszą nagrodą na konkursie auto­
rów dramatycznych w Krakowie. Re- 
żyserję tej sztuki prowadzi nieprzecięt 
ny arty sta  i reżyser p. Antoni P iekar­
ski,^ którego udało się dyrekcji pozy­
skać do stałej współpracy.

Ogólna.
(o) N ieprawd* o przedłużeniu godzin 

pracy do 9. Wobae ukazywania się w 
prasie notatek o tern, że niektóre za­
kłady pracy zredukowały dnie pracy 
do 5-eiu w ciągu tygodnia, zwiększając 
jednocześnie czas pracy pracowników 
do 9-ciu godzin na dobę. m inisterjum  
pracy i opieki społecznej komunikuje, 
że ^nikomu podobnego zezwolenia na 
stałe przedłużanie czasu pracy, w zwią­
zku z redukcją dni pracy nie udzielało 
i udzielić nie może, gdyż ustawa z dnia 
18 grudnia ISIS r. o czasie pracy w 
przemyśle i handlu nie pozwala na 
przedłużenie czasu pracy w poszczegól 
ne dnie wzamian za skracanie lub po­
zostawianie welnsjai od pracy innych 
dai tygodnia.

Onegdaj w gabinecie tym czas o- 
iwego kierownika magistratu m. Sos 
hawqa p. W. Kuźniaka, odbyło się 
pierwsze posiedzenie rady komisa­
rycznej.

Po przyjęciu sprawozdania z o- 
golnej sytuacji gospodarczej mia­
sta, zatwierdzano szereg decyzyj 
powziętych w zastępstwie rady 
miejskiej, a dotyczących: ustano­
wienia na rok 1931 dodatku na 
rzecz kasy miasta do opłat państwo 
wych od patentów, na wyrób i sprze 
daż trunków, wydzierżawienia tea­
tru miejskiego p. R. Tańskiemu, 
zlikwidowania sprawy rzeźni miej­
skiej, anulowanie uchwały rady 
miejskiej z dm 16 iipca 1929 r., o o- 
droczeniu wpłaty podatku od kina 
„Pałace" i wprowadzenia zmian 
do statutu o podatku inwestycyj­
nym na rok 1930-31.

Z kolei przystąpiono do najważ­
niejszego punktu obrad sprawy do­
starczania wody do sieci wodociągo 
wej miejskiej z państwowych za-

Uchwały pracowników miejskich
w Będzinie*

Na walnem zebraniu członków 
oddziału związku zawodowego pra­
cowników miejskich w Będzinie zio 
stali wybrani do zarządu: inż. L.
Kamiński, M. Wieczorek, A. Wę- 
gielski, C. Bykowska, E. Rypp, Wł. 
Rowiński i Ciołek - Żelechowski.

Do komisji rewizyjnej pp.: Ma- 
slaezyński, Wiprzycki i Wajcen- 
berg.

Do sądu koleżeńskiego pp.: Cisz- 
kowa., Sukiennik i Brodzik.

W końcu zebrania, po dłuższem 
omówieniu potrzeb ogółu pracowni­
ków, powzięto następujące uchwa­
ły:

Walne zebranie pracowników m iej­
skich uchwala zwrócić się do zarządu 
m iasta, aby na zasadzie obowiązują­
cych ustaw, kontraktów i zwyczajów 
wypłacał pracownikom pełne wynagro 
dzenie przez czas choroby lub na sku 
tek wypadku, niezależnie od zasiłków 
wypłacanych przez zakłady ubezpie­
czeń. tembardziej. że zasada ta  była w 
niektórych wypadkach stosowana.

W alne zebranie uchwala zwrócić 
się do zarządu m iasta o zrównanie w 
prawach stałych pracowników przed­

siębiorstw miejskich, z pracownikami 
m iejskim i oraz o objęcie stałych p ra­
cowników przedsiębiorstw miejskich 
statutem  służbowym i emerytalnym, 
przysługującym  pracownikom m iasta 
Będzina.

Walne zebranie pracowników m iej­
skich uchwala zwrócić się do zarządu 
m iasta o wypłacenie wzorem la t ubie­
głych 13 pensji rem uneracyjnej p ra­
cownikom w miesiącu grudniu roku 
bieżącego.

Ponieważ brak lokalu uniemożliwia 
związkowi norm alne funkcjonowanie, 
odbywanie posiedzeń, zbieranie się 
członków dla omówienia wspólnych 
prac zawodowych, czytania pism itp. 
— walne zebranie uchwala zwrócić się 
ponownie do zarządu m iasta o przydzie 
lenie związkowi odpowiedniego lokalu.

W alne zebranie uchwala zwrócić się 
do zarządu m iasta o przyznanie p ra­
cownikom bezpłatnego korzystania z 
wody i światła.

Na zakończenie zebrani uchwalili 
potępić te wszystkie czynniki, tak ze 
strony dotychczasowych władz m iej­
skich jako też kolegów, którzy nieprzy 
ehylnie odnosili się do słusznych żą­
dań i koniecznych potrzeb ogółu p ra­
cowników miejskich, oraz tamowali roz 
wój i prace związku, dążąc do uszczu­
plenia praw  pracowników.

Okręgowy zjazd delegatów
związku  legionistów w Częstochow!©,
Związek legjonistów w Dąbro­

wie urządza w dniu 8 grudnia, w 
sali rady miejskiej w Częstochowie 
— doroczny okręgowy zjazd dele­
gatów.

Celem zacieśnienia więzów orga­
nizacyjnych pomiędzy zarządem o  
kręgu a oddziałami, zjazdy takie 
odbywają się każdorazowo w innej 
miejscowości, gdzie znajduje się 
oddział związku. Tym razem zjazd 
odbędzie się w Częstochowie.

Porządek obrad zjazdu zapo­

wiada: odczytanie protokułu z ostat 
niego zjazdu; spx-awozdaniie preze­
sa okręgu i referentów; sprawozda­
nie komisji rewizyjnej; dyskusja 
nad sprawozdaniami; wybór preze­
sa okręgu, 12 członków zarządu i 6 
zastępców oraz 3 członków komisji 
rewizyjnej i 3 członków okręgowego 
sądu koleżeńskiego.

W zjeździe okręgowym wezmą 
udzdał członkowie zarządu okręgo­
wego, komisji rewizyjnej, prezesi 
oddziałów i delegaci.

tlatastrofa kolejowa
przy dworcu w Będzinie.
Ruch kolejowy odbywa się z przesiadaniem.

wodociągowych w Macz-kładów 
kach.

Po dłuższych naradach w tej
sprawie wybrano komisję wodną, 
która w porozumieniu z dyrekcją 
państwowych zakładów wodociągo 
wych na G. Śląsku ma opracować 
projekt prowizorycznej umowy, co 
do dostarczania wody do sieci wo­
dociągowej miejskiej i wysokości 
opłat za jej zuzyeie. Prowizoryczna 
ta umowa obowiązywać będzie do 
czasu zawarcia umowy zasadniczej, 
która wymaga dłuższych studjów.

W skład komisji weszli pp.: dr. 
Likiernik, sędzia Salak, Felicjan 
Wieczorek i Hugo Almstaedt.

Ostatnie dwa punkty obrad, do­
tyczące gratyfikacji dla pracowni­
ków miejskich i redukcji podatku 
firmy G. Saper i syn od ładunków 
kolejowych z drzewem nieobrobio- 
nem, nadchodzącem do przetarcia 
na tartaku, zostały odroczone wsku 
tek późnej pory do następnego po­
siedzenia rady.

Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem, 
obok mostu przy dworcu w Będzi­
nie wydarzyła się katastrofa kolejo­
wa.

Pociąg osobowy, zdążający od 
strony Dąbrowy do Będzina, naje­
chał na manewrujący pociąg towa­
rowy.

Konduktor bagażowy pociągu o- 
sohowego Franciszek Kuć dozna! 
lekkich obrażeń dała. W stanie nie- 
zagrażającym życiu przewieziono 
go do szpitala powiatowego w Bę­
dzinie.

Lokomotywa i wóz bagażowy po 
eiągu osobowego zostały uszkodzo­
ne. Trzy wagony pociągu towaru, 
wego — roztrzaskane.

Zderzenie pociągów nastąpiło na 
skrzyżowaniu linij,

Ruch pasażerski, wskutek zata­
rasowania linij, odbywa się z prze­
siadaniem.

Na miejsce wypadku przybyły 
władze kolejowe, policyjne i t. d. 
Policjo w tej sprawie prowadzi do­
chodzenie.
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(k) Nożem w  bok. We wsi Podłazie, 
gm. Wągleszyn, pow. jędrzejowskiego, 
Fajgenb lat  ̂Szlama, la t 24, w czasie 
wszczętej bójki ugodził nożem w bok 
Stępniewskiego Stanisława, la t 41, 
mieszkańca wsi Dąbie, wskutek czego 
Stępniewski następnego dnia zmarł. 
F ajgenb lat po_ dokonaniu tego czynu 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

(k) Okradzenie kasy. W  nocy na 2 
b. m. nieznani dotychczas złodzieje do­
stali Sie na strych domu Michała Ka- 
monia w Słomnikach, pow. miechow­
skiego, gdzie wyrwali sufit i prze* 
otwór weszli do lokalu kasy Stefczyka, 
a rozprówszy kasę ogniotrw ałą — zra­
bowali 893 zł. 26 gr.

(k) Kradzież. Nosalowi W ładysła­
wowi, zam. w Kielcach, przy ul. Rów­
nej 5,̂  w dniu 1 b. m. w czasie nieo­
becności w domu nieznany złodziej 
skradł g a rn itu r czarny, wartości 220 zL 
oraz jogo koledze Machejkowi Janowi, 
k tó ry  razem z nim mieszka, kapeluss 
pluszowy, ap ara t fotograficzny, ora* 
90 zł. w gotówce. W artość skradzionych 
rzeczy wynosi 350 zł.

Z Sosnowca-
(s) Znaczna zniżka cen mięsa woło­

wego. W czoraj w m agistracie, odbyło 
się posiedzenie komisji cennikowej, 
która ustaliła  następujące ceny mięsa 
wolowego za 1 kg.

Mięso wolowe z_ dodatkiem 25 proc. 
kości 2 zł., bez kości 2.50 zł., cielęcina 
2 zł. i baranina 2 zł.

W porównaniu do poprzednich cen 
mięso wolowe bez kości staniało na 1 
kg. 20 gr., wolowe z kośćmi, cielęcina 
i baranina 16 gr. na 1 kg.

Ceny te obowiązują od dziś.
(s) K urs dla członków PW . W dniu 

9 grudnia br. przy 11/11 p. p. w Szcza 
kowej rozpocznie sie 14-to dniowy kurs 
p. w. dla członków przysposobienia woj 
skowego rocznika 1909 i 1910, którzy 
już m ają świadectwa I-go stopnia p. 
w., lub od dłuższego czasu w pracach 
p. w. biorą czynny udział.

Kandydaci mogą bezpośrednio za­
meldować sie w dniu 9 bm. przed po­
łudniem w Szczakowej, lub zgłoszą sią 
w komendzie p. w. w Sosnowcu dnia 
9 bm. o godzinie 7.30. skąd odjadą tran  
sportem na koszt-państw a.

Zgłoszenia należy przedłożyć prźe* 
swe organizacje do dnia 7 bm. do pow. 
komendy P. W.

K urs jest bezpłatny. Um undurowa­
nie i wyżywienie na koszt wojska. Po­
żądane jest zabranie ze sobą obuwia, 
ciepłej bielizny i przyborów do jedze­
nia.

(s) Zebranie kom itetu „Dni przeciw 
gruźliczych" W  piątek w gabinecie
prezydialnym  m agistratu  m. Sosnow­
ca o godz. 20-ej (8 wieez.) odbędzie si* 
zebranie pełnego komitetu ..Dni prze­
ciwgruźliczych* z następującym  po 
rządkiem dziennym: odczytanie proto­
kułu, odczytanie korespondencji, spra 
wozdanie sekretarjatu , sprawozdanie t 
działalności poszczególnych se.kcyj o 
raz zamierzone poczynania na najblii 
szy okres czasu i wolne wnioski.

BBa*gWBBaagaa>iiPSBinaB»ww8e.!<aai
KOMUNIKAT.

Pi ństwowy Urząd Pośrednictwa P ra  
ey w Sosnowcu posiada wolne miejsca 
ua wy;azd do Francji z term inem  ob­
sadź- ma do 12 grudnia br. dla:

I-go ślusarza mechanika z rodzina, 
posiadaj:-er go w rodzinie 2-ch chłop 
eow ponad 13 lat (chłopcy mogą być 
równiej, braćmi wyjeżdżającego lub jo­
go żony.

8-miu kotlarzy kawalerów,
10-ciu górników lub starszej pomo­

cy z rodzinami, posiadających świa- 
deel wa z długoletniej pracy w kopalni 

Sosnowiec, dn. 3 grudnia 1930 r.
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(c) N ow y ońrcńetr kulturalno - oswfa 

towy na Piaskach. Staraniem  kilku 
Jednostek m iejscow ych, został z a w ią ż a  
ny klub m łodzieży iru. m arszałka Hil- 
Budsltiego na Piaskach. W dniu 30-tro 
l i s t o p a d a  1930 r. odbyło sio w alne or­
gan izacyjn e zebranie w sali p. w. i w. 
f„ na które przybyła liczn ie m iejsco­
wa m łodzież, przedstaw iciele związku  
podoficerów rezerwy itd. Zebranie za­
gaił p. (łakow ski, w itając zebranych. 
Na przewodniczącego wy bran .1 p. K ier  
koriusa, a na asesorów  pp.: M usiała i 
Tyike,, na sekretarza p. Gąkowskiego. 
Referat w yg łosił p. S typa, sekretarr. za 
rządu pow iatow ego klubu.

Do zarządu klubu w ybrano: preze­
sem p. G ąkowskiego, w iceprezesem  p. 
Dłubakową, sekretarzem  p. Mańką, 
skarbnikiem  p. Szczecińskiego, referen  
tem ośw iatow ym  p. D łubaka, b ib lio te­
karze ni p. Ś lusarczyka, gospodarzem  
p. Dobrogow skiego.

Do kom isji rew izyjn ej w ybrano 5 
esłonków, z przew odniczącym  p. Pa- 
sterakiem . Do honorowego sądu kole­
żeńskiego w ybrano 5 członków, z prze­
wodniczącym  p. Tylką.

Postanow iono w reszcie urządzić tra  
dycyjny  opłatek.

Z D ąbrow y.
(d) Obchód setnej rocznicy p ow ita ­

nia  listopadow ego w Tucznej B abie. 
Setną rocznicą pow stania listopadow e  
go w Tucznej B abie, obchodzono bar­
dzo uroczyście.

A kadem ie zaga iła  p. M. P itasow a, 
chór odśpiew a! hym n narodowy. P. M; 
Pitasow a scharakteryzow ała w ybuch i 
przebieg pow stania listop adow ego aż 
do jego upadku, dzieei szkolne w yg ło ­
s iły  szereg deklam aeyj.

N a uw agą zasłu g iw ała  deklam acja  
D ynerów ny „Idziecie w y “. N a zakończę 
nie odśpiew ano rotą.

Za urządzenie i na leżyte zorganizo­
w anie ak adem ii należy' sią podziekowa  
nie p. M. P itasow ej, m iejscow ej nau­
czycielce.

(d) P osiedzen ie G. Z. Z. D nia  (5 t. j. 
W sobotą o godz. 6 w ieez., w  sa li przy  
nł. 3-go m aja 15 w D ąbrow ie odbędzie 
sią posiedzenie członków  oddziału  ra­
dy gospodarczej zw iązków  zawodo­
wych.

(dl Żeńskie gim nazjum  im . E m ilii  
, Zawidzkiej w  D ąbrow ie, zaprasza b. 

uezenice i przyjació ł śp. E m ilji Zawidz 
kiej na nabożeństwo, które zostanie od 

raw ione w  kościele p ara fia ln ym  dnia  
j  bm. o godz. 8 m. 30 rano.

(dl Omal, że n ie w ypadek. W  u bie­
gły wtorek na przejaździe kolejow ym  
w K lim ontow ie, pociąg tow arow y, zda 
żająey z N iw ki do Zagórza, najechał na  
wóz St. N ow ickiego, zam ieszkałego w  
Będzinie. T y ln a  cześć wozu została  roz 
bita, w ypadku z ludźm i n ie było.

(d) R epertnar kin. K in o Odeon: „Ce 
earskie k lejnoty" i  „Valencia". K in o­
teatr „Miraż": „Raj dla kobiet".

Mtegik zamawiający choroby
zwędził chłopu w Buaown e 700  złotych.

U  kobiet w ciąży i m łodych m atek, 
stosow anie naturalnej w ody gorzkiej 
F ran ciszk a  - Józefa" w zm acnia praw i 
dłowość fu n k cji żołądka i kiszek. Żą­
dać w aptek.

Przed kilku dniami we wsi Bu. 
kowno, gin. Bolesław, do chaty na­
leżącej do gospodarzy Łukaszków, 
pewnego wieczoru przyszedł jakiś 
nieznany mężczyzna w wieku śred­
nim, oznajmiając, że jest znacho­
rem i posiada tajemną moc uzdra­
wiania chorych na wszelkie choro­
by, jedynie za pomocą gorącej i 
szczerej modlitwy i odpowiednich 
„zamówień".

Ponieważ żona Lubaszki od dłuż 
szego czasu cierpiała na dolegli­
wości sercowe, jaku 12 letnia jej cór 
ka, oczywiście z radością zgodzono 
się na. tajemnicze eksperymenty 
uzdrawiające. Nieznajomy polecił 
ustawić talerz z wodą, podać bluz­
kę gospodyni, czerwoną chustkę, o- 
raz wszystkie pieniądze, jakie się 
w domu znajdują. Lubaszka bez 
namysłu wydobył ze skrzyni pienią 
dze w ilości 700 zł. i podał je  „cza­
rodziejowi".

Eksperym entator otrzymawszy 
pieniądze podzielił je na 3 części, 
wręczając jedną z nich gospodyni,

drugą jej córee, a trzecią mężowi, 
polecając im przez cały czas trw a­
nia modlitwy trzymać je  w ręce. 
Oszust nie zapomniał również o so­
bie, biorąc do ręki około 40 zł.

Po kilku nieokreślonych ruchach 
zebrał wszystkie pieniądze, zawinął 
je w chustkę i umieścił na  talerzu z 
wodą, poezem ukląkł na ziemi, zdjął 
zawieszony na szyji krzyż metalo­
wy i machając rękami modlił się 
żarliwie.

Wychodząc z chałupy nieznajo­
my zapowiedział, żeby n ik t nie wa­
żył się przez dłuższy czas, nietylko 
wychodzić za nim, ale nawet spo­
glądać w okno, d o  w przeciwnym 
razie choroba powróci.

Przerażeni kmiotkowie przez kil 
ka dni praw ie nie wyehodzili z do­
mu, dopiero gdy przekonali się, że 
zdrowie ich się nie polepszyło, zro­
zumieli, że padli ofiarą oszusta, któ 
ry  zabrał pieniądze. Oczywiście póź 
ne zameldowanie o zaszłym fakcie 
utrudniło policji śledztwo, tak, że 
osszusta dotychczas nie odnaleziono.

Aresztowanie forcwom Sniechoskiego
z fabryki „Ludwików” w Klelcóch..

W  związku z nadużyciami popei- 
nionemi w fabryce „Ludwików" w 
Kiełeaeh, aresztowano wczoraj dy­
rektora tejże fabryki p. Śnieehow- 
skiego. Dochodzenie w  tej sprawie 
ustaliło, że nadużycia przekraczają

znacznie sumę, niż to dotychczas 
przypuszczano.

W  dniu wczorajszym przesłu­
chano również kilkunastu urzędni­
ków fabryki „Ludwików".

Umarł I'isSu po ImlercI tony.
W  Łodzi na Bałutach, przy ul. 

Rybnej 5, mieszkał 32-łetni F ranci­
szek Misiak, szewc z zawodu, żona 
jego 29-letnia Anna pracowała w fa 
bryce Ejtingtona.Stanowili oni wzór 
szczęśliwego i zgodnego w pożyciu 
małżeństwa.

Przed dwoma tygodniami Misia 
kowa urodziła dziecko, potem prze 
ziębiła się i dostała grypy. W yczer­
pana chorobą i nie wyleczona całko 
wicie, udała się jednak w ub. ponie 
działek do fabryki i normalnie p ra­
cowała, przez cały tydzień. W  sobo­
tę w nocy zbudziła męża,, mówiąc, że 
czuje się bardzo źle, że przez cały 
tydzień odczuwała osłabienie sprea, 
ale ukrywała się z tem przed mę­
żem. W parę chwil później straciła 
przytomność. Misiak pobudził są­

siadów, pobiegł po pogotowie. W szel 
kie starania były jechąak daremne. 
Misiakowa. o godz. 3 zakończyła ży­
cie.

Misiak, zgnębiony siedział bez 
ruchu obok umarłej. „Nie pocieszaj 
eie mnie — mówił do zgromadzonych 
sąsiadów — nie przeżyję jej śmier- 
ci“- Istotnie, nad ranem, Misiak do 
tychczas zdrów i silny, dostał nagle 
wymiotów żółciowych i około godz. 
7 rano padł nieprzytomny na zwło­
ki żony. Daremny był wszelki ra tu  
nek. Misiak w parę chwil później 
skonał.

Pozostała dwutygodniowa sierot 
ka, którą ojciec i matka opuścili jed 
nej złej nocy.

O wypadku zawiadomiono wła­
dze.

Z Z a w ie r c ia .
(z) K oafed eraeja  zw iązków  zawodo­

w ych. O ucgdaj w lok alu  w łasn ym  od­
było sią organ izacyjne zebranie konfe 
deraeji zw iązków  zawodowych, w skład  
której w eszły  gospodarcze zw iązki za­
wodowo, znajdujące się  na terenie po­
w iatu  zaw ićrckiego. Prezesem  konf. zw. 
zaw. w ybrano p. B adow skiego, referen­
tem prasow ym  p. S iurdę ezlonka rady  
kom isarycznej, sekretarzem  p. B orkie­
wicza. Oprócz tego załatw iono szereg  
spraw  poszazególnych  zw iązków .

Z O lkusza.
(ol) O sobiste. Inspektor P . D. W . T7.

p. Roman_ W ydryeh , preze3 m iejscow a  
go oddziału  „Strzelca", przenosi s ię  na  
tak ie  sam o stanow isko in spektora do. 
M ińska M azow ieckiego.

Zycie gospodarcze,
S I E Ł D A .

W arszaw a, 3. 12.
N ow y  - Jork  8.913 
L ondyn 43.31 i póJ 
P a ry ż  35.05 i  pół 
W iedeń  125.56 
P raga  26.45 
W łochy 46.76 
S zw ajcaria  172.80 
H olan d ja  358.95 
B erlin  212.73
D oi. W ar. pr. obrt. 8.88 i  pół 
5-eio proc. Poż. K onw er. zł. 50.50
3-eh proc. Poż. B udow lana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. In  w est. zł. 102.75 
4 i  pół Z iem skie K r e d y t  zł. 53.00

T endencja n iejed nolita .

A K C J E .
W arszaw a, S. EŁ 

B ank P o lsk i 159.00-158.50-159.00 
B ank Zachodni 70.00 
S ole potasow e 92.00 
L ilpop  24.00 
O strow ieckie 46.00 
M odrzejów 11.00 
Starachow ice 15.50

T endencja n iejed nolita .
G IE Ł D A  ZBOŻOWA,

Poznań, 3. 12. 
O tręby żytn ie  11.50 — 12.50 ^

R eszta  notow ań bez zm iany. - /
U sposobienie spokojne.

N a sz ą  tajemnicą jest 
dlaciego nasi zastępcy 

osiągają rekordowi 
’ loohodf.

Z a stęp cy  lo so w i p o d a j c i e  
nam  sw ój adres, a o trzym a­
cie  w y ja śn ien ia  i w arunki, 
których ż a d n a  in s i if tu s ja  nia  
t is js  oraz w sz e lk ie  u ła tw ien ia  

W  w aszy m  in teresie  l a -  
p iszc ie  p od  *N asz  system "  
do T ow . R ek la m y  M ięd zyn a­
rodow ej, Krskóaf Zybiikiewtsza 16.

CHARLES R E A D E 
i DION BOUCICAUT.

SICAZAHEEC.
10.

ROMANS.
(Z angielskiego).

Ona nie rozgniewała się za to, 
anibyło to dla niej niespodzianką. 
Uśmiechnęła się tylko i zbliżywszy 
się na palcach z cicha, złożyła poca 
łunek na siwej głowie ojca. I  praw ­
dziwie, nie przesadzamy, twierdząc, 
że wydała się w tej chwili jaktemś 
nie ziemskiem zjawiskiem.

W yobraźmy sobie bowiem tę 
wiotką postać, w białej sukience mu 
szlinowej, o niewinnej twarzyczce i 
niebieskich oczach, pochylającą się 
nad uśpionym starcem....

W yszła cichuteńko i udała się 
do swego pokoju, a  jak  się to nieraz 
zdarza, choć przed chwilą śpiąca i 
znużeną, znalazłszy się w swoim 
pokoju, uczuła się rzeźwą. Usiadła 
więc i zaczęła pisać listy, i napisała 
aż trzy  do serdecznych swoich przy­
jaciółek, malując im jaskrawemi fa 
rbami narzeczonego swego i życząc 
im również, ażeby znalazły rychło 
narzeczonych.

Oczywiście, że listy  kończyły się 
opisaniem najnowszych kapeluszy 
i wielu innemi drobnostkami, które-

by można zaliczyć do rzędu plotek, 
gdyby nie podawane w m yśli,  naj- 
niewinniejszej.

Zajęta pisaniem, przesiedziała 
tak aź do godziny 1-ej w nocy. Sea­
ton zaś czuwający także nie spusz 
ezał oka z je j  cienia i ubóstwiał 
ją  w  duszy.

Przygotowawszy listy, zbliżyła 
się do okna i otworzyła je, podniósł­
szy błękitne oczy na szafiry nieba 
wyiskrzonego gwiazdami. Pogrążo­
nego w niemym zachwycie wielbi­
ciela można zdaje się usprawiedli­
wić, że poczytywał ją  za istotę nie­
biańską, której dusza rw ała się z te 
go padołu ku gwiazdom.

Około drugiej rzuciła się miss 
Helena na łóżko, ale nie zmrużyła o- 
ka, patrzała na m rugające spokojnie 
gwiazdy i dumała.

Nagle myśli jej błąkające się 
gdzieś po niebie, sprowadził na zie­
mię tajemniczy szelest jakiś i rzu­
ciła mimo woli okiem na drzewa* kto 
rego gałęzie sięgały prawie okna. 
Gałęzie poruszały się gwałtownie, 
mimo że w powietrzu panowała ci­
sza, nie poruszał więc niemi wiatry 
zjawisko to wydało się zapatrzonej 
ezemś osobliwszem, nienaturalnem.

Nie ochłonęła jeszcze z podzi- 
wienia, a może i przerażenia, gdy 
nagle z gęstych gałęzi wynurzyła 
się wyraźnie ręka, a następnie cała 
postać człowieka, wspinającego się

na drzewo.
Helena usiadła na łóżku wodząc do­

koła przerażonym wzrokiem i nie mo 
gąc wydobyć z siebie głosu. Tuż pod 
oknem jej pokoju znajdował się da- 
szek nad bramą w parkanie i na  ten 
to daszek wskoczył ów człowiek, któ 
ry  przed chwilą wspiął się by na 
drzewo. Najwyższa zgroza wrsszeie 
w ydarła okrzyk stłumiony s piersi 
Heleny. Jednocześnie praw ie roz­
legł się w ystrzał z pistoletu i esło- 
wiek stojący na daszku zachwiał się 
i runął na ziemię. Nie koniec jednak 
na tem, bo teraz dopiero huknęło 
jaszcze kilka strzałów i dał się sły­
szeć zgiełk walki ręcznej, wrzawa 
jakaś głucha. Helena wyskoczyła z 
łóżka i wybiegła ze swego pokoju, 
wpadłszy do izby panny swojej, Sa 
rv  Wilson, Cały dom był w jednej 
cL wili ns nogach, służba rozbiegała 
się na wszystkie strony esyraąc h a ­
łas i zamieszanie.

Jenerał Rołletson wyrobu miaw- 
ą zj Sarę Wilson* pobućkiił resztę 
Służby a między innemi i siaręgo 
jednego żołnierza, weterana. Prze­
trzęśli najprzód i  obejrzeli eały dom 

ale nie odkryli nigdzie śladów w targ 
nięcia przemocą; uzbrojeni więc w 
sztućce i pistolety wyszli nakoniee 
do ogrodu.

Nieopodal od bram y nakry te j da. 
sakiem, znaleźli człowieka na wzaals 
powalmego.

Pochwycili go, ku wielkiemu jed 
nak zdziwieniu, poznali w leżącym 
bez znaku życia, Seatona.

W  pierwszej eh wili widok ten 
przeraził jenerała Rolletson, potem 
zdawało się, jakby ubolewał nad 
niesaezęśHwym; po krótkiej wszela 
ko ehwiłi nam ysłu odezwał się su­
rowo:

— W nieście tego ło tra  do domu 
a potem biegajcie mi sprowadzić po- 
Kejanta!

Wniesiono Seatona do obszernej 
sieni i złożono go h a  kamiennej po­
sadzce.

Cała stuśba zbiła się w  kupę za- 
dek&wioaa około m artwego n a  poły 
a  kobiety zaczęły wyjeżdżać zrozm a 
itemi domysł&im. Ale jenerał Rolłe 
tsoa, kazał babom milczeć, odprawia 
jąc je  do stu  djabłów! K azał następ; 
nie przynieść wody i skropić omdla­
łego, dodawszy:

— A  teraz cicho i  usuńcie mi się 
e  oczu, niech go wypytam.

I  stanął z rękam i skrayżow&ne- 
m i. nad pogrążonym ciągle jakby we 
śnie letargiem yrn. N ikt już nie
śmśed odzywać się i giuche milczenia- 
preery w«d tylko płaca Sary  W ilson i 
arugiej służącej, k tóra p łakała wła^ 
śeiwie dlatego tylko, że przyjaciół-* 
ka je j łzy roniła.

e. d, a.
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Uldrys I — król Liwów.
Fantastyczny władca nieistnieiącego państwa.

Przed sądem wojskowym w Ry­
dze stanął niejaki Jan  Kapberg, o- 
bywatel łotewski oskarżony o kil­
kakrotną dezercję z wojska i... pre­
tensje do korony i tronu nieistnie­
jącego państwa.

Oto na obszarze republiki łotew­
skiej, w powiecie windawskim, 
przed kilkuset la ty  zamieszkiwał 
szczep, który w dziejach ludzkości 
znany jest

pod nazwą liwów.
Z biegiem czasu liwowie ci wymie­
rali, emigrowali do innych powia­
tów i obecnie liczą zaledwie kilka­
dziesiąt osób, zamieszkujących w 
jednej wiosce; ostatni z Mohika­
nów wielkiego ongiś szczepu poro­
zumiewają się ze sobą starożytnym  
językiem liwów, różniącym się 
znacznie od mowy łotyskiej.

Przed 10 laty właściciel tej wio­
ski, Kapberg, ogłosił, że 
jest królem liwów, Uldrysem I-ym 
'„Królestwo11 jednak nie zostało 
uznane ani przez Łotwę, ani też 
przez ligę narodowe

„Uldrys P ‘ nie dał za w ygraną 
i wypowiedział „wTojnę“ Łotwie, 
walcząc o niepodległość swego na­
rodu i państwa.

Odmówił on stanowczo płacenia 
podatków, nie uznawał praw a ło­
tewskiego, nie uczęszczał do ko­
ścioła, a w dni świąteczne zwoływał 
do swego mieszkania kilku zwolen­
ników idei niepodległości i czytał 
im biblję.

Na wdosnę b. r. syna „Uldrysa 
I-go“ i oficjalnego następcę tronu 
powołano do wojska Jan  K apberg 
nie stawił się jednak w P. K. U., 
wobec czego aresztowano go i wcie­
lono do pułku w Windawie. W ko­
szarach syn „Uldrysa 1“

zachowywał się jak warjat
i stale wchodził w kolizję z regula­
minem służby garnizonowej. U ni­
formu nie włożył, nie odpowiadał 
na żadne pytania przełożonych, od­
mawiał jedzenia z kotła żołnierskie­
go, a po nocach błąkał się po ko­
szarach. Obserwacja lekarzy - psy- 
chjatrów  wykazała, że „następca 
tronu“ jest zupełnie zdrów na umy­
śle.

■ Na przewodzie sądowym „na­
stępca tronu“ milczał, lekceważąc 
wszystkie pytania przewodniczące­
go. W pierwszym rzędzie krzeseł 
dla publiczności

zasiadł sam „król liwówfe, 
którego półmetrowa a w a  broda 
wzbudzała ogólny podziw. K ilka­
krotnie zrywał się on z miejsca i za

TRAGICZNY ZGON W  CYRKU.
— W czasie  p rz e d s ta w ie n ia  w c y rk u  

w arsza w sk im  w y d arzy ! się  tr a g ic z n y  
w y p ad ek  śm ierc i je d n eg o  z a r ty s tó w  
w czasie  p ro d u k c ji . P o p u la rn y  k o m ik  
f ra n c u sk i R ibo t, w y stę p u jąc y  z g ru p ą  
tre so w a n y c h  zw ie rzą t, w czasie  p o p isu  
z je d n y m  ze sw ych  pup ilów  p ad ł n a  dy 
w an  i z a s ty g ł bez ru ch u . Z początku  są 
dzono, że R ib o t rob i ja k iś  k aw a ł. N ie­
s te ty  b y ł to  tra g ic z n y  w ypadek , gdyż 
po d o tk n ię c iu  R ib o ta  p rz e k o n a ła  się 
służba, że on nie ży je . P rz y c z y n ą  zgonu 
64-letniego a r ty s ty  b y ł an ew ry zm  se r ­
ca, k tó ry  pozbaw ił go ży c ia  w oczach 
pub liczności tak , ja k  j ą  R ib o t p rzez ty  
te la t  baw ił.

czynał przemawiać w języku Liwów 
lecz usłyszawszy ostrzeżene prze­
wodniczącego, że zostanie wypro­
wadzony z sali sądowej, uspokoił 
się wreszcie.

Sąd skazał Ja n a  K apberga na 
rok domu poprawczego.

„U ldrys 1“ po wysłuchaniu wyro 
ku wstał i zwracając się do syna 
rzekł uroczyście:

— Będziemy nadal walczyć. My 
chcemy wolności dla liwów. Bądź 
mocny, mój synu —- i uścisnąwszy 
dłoń syna, spokojnie wyszedł z sali.
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S K L E P  G A L A N T E R Y J N Y

A. W I T K O W S K I E J
Sosnowiec, 3-go Maja 5.

Poleca najtaniej pończochy, rękawiczki, try- 
kataże. bieliznę damskq i męaką Wielki w y­
bór przyborów do 3zycia i hafiu. Galony do  

— robót kościelnych. —

Zaprotestowana... żona
zwrócona wystawcy weksla.
N ie sa m o w ita  tran zak cja  m a try m o n ia ln a .

K upiec z Ożenią (pow. rówień­
ski) H. K aner nie był zadowolony 
ze swego losu, który obdarzył go aż 
pięcioma córkami, zapomniawszy 
mu dodać odpowiednią ilość dola­
rów na posagi. K upiec nie szczędził 
trudów, by wepchnąć komuś strze- 
jące się córeczki. Calemi dniami 
konferował ze swatami, jeździł na­
wet do

„szatchenów"
w Dubnie.

Jednem u ze swatów udało się 
wreszcie znaleźć narzeczonego ze 
Zdołbunowa, który zgodził się poślu 
bić najstarszą córkę K anera za 200 
dolarów w gotówce i 300 w weks­
lach.

Młodzi małżonkowie zamieszkali

w Zdołbunowie. Gdy minął rok, zięć 
zażądał od teścia wykupienia weksli 
na 300 złotych. Teść jednak ani my­
ślał wykupywać weksli. Poszły one 
do protestu, ale i to

nie nie pomogło.
Wreszcie doprowadzony do osta­

teczności zięć, zabrawszy żonę, przy 
jechał z nią do Ożenią i tam wraz 
z protestami weksloweini oddał żo­
nę w ręce teścia.

K aner poruszył wszystkich rabi­
nów, chcąc zmusić zięcia do zabra­
nia córki, zięć zaś domagał się sta­
nowczo wykupienia weksli. K aner 
musiał pogodzić się wreszcie z losem 
i córka wróciła do domu ojcowskie­
go-

K IE L C E  N IE  O TRZYM AJĄ 
POŻYCZKI 

z polskiego banku komunalnego
Specjalna komisja przy polskim 

banku komunalnym załatwiła od­
mownie podanie m agistratu kielec­
kiego o 60 tys. zł. pożyczki z fun­
duszu pożyczkowo - zapomogowego.

W województwie kieleckiem o- 
trzym ał jedynie Opatów 30 tys. zL 
pożyczki.

SPARAT JŻO W  A NE ROZRUCHY 
WYWROTOWCÓW.

Policja i straż ogniowa w więzieniu 
przemyskiem.

O n eg d a j w w ięz ien iu  w  P rz e m y ­
ś lu  doszło  do rozruchów , w k tó ­
ry c h  w zięło  u d z ia ł około 280 w ięźniów , 
g łó w n ie  p o lity czn y ch .

W  p ew n e j eeli, do k tó re j  w p r o w ą -  
dzono 3 now ych  a re sz ta n tó w , w ięźn io ­
w ie w y ła m a li d rzw i i u s iło w a li p rze­
d o s ta ć  się  n a  k o ry ta rz . N a odgłos h a ­
ła su  ró w n ież  w in n y ch  celach  zaczęto  
d o b ija ć  się  do drzw i, p rzyezein  wzno­
szono a n ty p a ń s tw o w e  ok rzy k i.

D o w ięz ie n ia  w ezw ano p o lic ję  1 
s tr a ż  ogn iow ą, k tó re  w p ree c ią g n  pół 
god zin y  ro z ru c h y  s tłu m iły .

J a k  w y k az a ło  śledztw o, ro z ru c h y  
p la n o w a n e  b y ły  o d d aw n a  w zw iązku z 
ro zp o c zy n a jąc y m  się  dziś  p rocesem  ko 
m u n is ty cz n y in .

ZA PO W IE S Z E N IE  ŻONY.
—W  sądzie  okr. w P o z n a n iu  zakończy! 

się  p roces przeciw  M ichałow i K użm it i 
je g o  s io s trze  Jo a n n ie , o sk a rżo n y ch  o 
m o rd e rs tw o  K uźm ow ej.

P rzew ó d  sądow y u s ta lił ,  że do zb ro ­
d n i obo je  p rzy g o to w y w ali się  ju ż  od 
d łuższego  czasu . N a jp ie rw  ch c ia ł K ua- 
m a  żonę u to p ić  w s tu d n i, n a s tęp n ie  spa  
lić  żyw cem  a  w reszcie za nam o w ą sio­
s try  p o sta n o w ił j ą  pow iesić. W tym  c* 
lu  w odpow iedn ie j w ysokości w bił w sto  
do le hak , poczem  w raz  z s io s trą  l żoną 
u d a ł się  do stodo ły  gdzie m ie li rzekom a 
z ro b ić  go łębu ik . K ied y  żona  w eszła n a  
deskę, po łożoną n a  dw uch  beczkach. 
K u źm a  n ib y  d la  ża rtó w  za rzu cił żonie 
pę tlę  n a  szy ję  a rów nocześn ie  s io s tra  
u su n ę ła  deskę, ta k , że n ieszczęśliw a o- 
f ia r a  za w is ła  n a  h ak u .

S ąd  sk aza ł K u źn ię  i jeg o  s io s trę  n a  
k a rę  śm ie rc i p rzez pow ieszenie. O bro 
n a  w n io s ła  ap e lac ję .

Krwawa tragedia lunatyka.
P o g r ą ż o n y  w  g łęb o k im  śn ie  z a m o r d o w a ł  b rzy tw ą  

w ła s n e g o  brata.

ZNIŻKA TA RYFY  K O L E JO W E J 
we Włoszech.

— W  zw iązku  z k a m p a n ją , ja k ą  p ro  
łradzą W łochy w sp ra w ie  o b n iżen ia  cen 
a r ty k u łó w  p ie rw sze j p o trze b y  itd„ 
rzą d  w łoski p o s ta n o w ił zn iżyć ta ry f ę  
k o le jo w ą  i pocztow ą o 10 proc. z dn iem  
1 s ty c zn ia  1931 ro k u . N ad to  zniżono ce­
n y  w tra m w a ja c h , za gaz, za e le k try c z ­
ność i ko m o rn e  o 10 proc. W sze lk ie  le­
k a r s tw a  s ta n ia ły  o 30 proc.

Michał Filosa, syn emigrantów 
hiszpańskich, mieszkających w No 
wym Jorku, sprawiał już od dłuższe 
go czasu swym rodzicom wiele kło­
potu.

W nocy, gdy cały dom pogrążo­
ny był we śnie, wstawał z łóżka i 
szedł przed siebie, nie pozwalając 
się nikomu zatrzymać.

Najczęstszym celem jego wędró­
wek był

plaski dach dwupiętrowego domu,
w którym Filosa mieszkał.

Tu, na krawędzi owego dachu, 
zawieszony, jak  nad przepaścią, 
nad biegnącą w dole ulicą, nieszczę­
śliwy lunatyk ’wykonywał akroba­
tyczne sztuki: stawał na głowie, fi­
kał kozły i t. p.

Nocni pracownicy pewnego w ar­
sztatu, znajdującego się naprzeciw 
owego domu, ujrzawszy po raz 
pierwszy człowieka na dachu o tak 
spóźnionej porze, sądzili,że to wła­
mywacz i zawiadomili policję. Gdy 
się okazało, że to lunatyk, straż og 
niowa zdjęła go z dachu i oddała w 
ręce rodziców.

Pewnej nocy, koło godziny dru­
giej, na najbardziej ożywionej z 
ulic Nowego Jorku , policja zatrzy­

mała młodzieńca, k tóry 
ubrany w piżamę i bosy szedł swo­
bodnie wśród trąbiących na niego 

aut.
Tym razem sądzono, że to obłą­

kany i dopiero gdy po paru godzi­
nach pobytu w komisarjacie Filosa 
się obudził, spraw a się wyjaśniła.

I oto parę dni temu rozegrała się 
okropna t raged ja.

Lunatyk wstał w nocy, wziął le­
żącą na umywalni brzytwę i z tą 
niebezpieczną bronią udał się na 
przechadzkę.

Nie poszedł jednak jak zwykle, 
na dach, tylko skierował kroki do 
pokoju swego 16-letni ego brata  i 
nachyliwszy się nad śpiącym 

zadał mu brzytwą kilka straszli­
wych ciosów.

Na krzyk rannego wbiegli do po­
koju rodzice z siostrą. Michał nie po 
znał ich. Z trudem udało się ojcu 
go obezwładnić. Zabójcę aresztowa­
no.

Podczas przesłuchania powie­
dział, że

nie pamięta, aby coś podobnego 
zrobił.

Zdaje mu się, że spal całą noc dosko 
nałe.

ZJA ZD  ZW. ZAWOWODOWEGO 
nauczycielstwa szkół średnich.
— W  d n iu  7 b. xn. rozpoczn ie się w 

W a rsz a w ie  12 w a ln y  z jazd  delega tów  
zw iązku  zaw odow eego n au czy c ie ls tw a  
szkól ś red n ic h . N a  zjeździe om ów iona 
będzie  i zdecydow ana o s ta teczn ie  sp ra ­
w a p o łączen ia  Z. Z. N. P . S. ze zw iąz­
k iem  polsk . n au c zy c ie ls tw a  szkól pow ­
szechnych . S p ra w a  po łączen ia  obu 
zw iązków  zo s ta ła  ju ż  u ch w a lo n a  na o- 
s ta tn im  w alnym  zjeździe nauczycie li 
szkól ś red n ic h . W o b rad a ch  weźm ie n- 
d z ia ł około 100 delega tów  z ca łe j P o lsk i

BEZROBOCIE W E  F R A N C JI
— W idm o  bezrobocia  zaczyna n iepo  

ko ić o p in ję  fra n c u sk ą . Od k ilk u  ty g o ­
d n i liczba bezro b o tn y ch  pow oli, ale s ta  
łe  w zras ta . P oszczegó lne o k ręg i p rze ­
m ysłow e p o s ia d a ją  dość znaczne e j f ry  
bezro b o tn y ch .

W obee ty c h  ob jaw ów  i p rze p e łn ie ­
n ia  ry n k u  p rac y  za g ra n ic z n y m i robo t­
n ik a m i, zw iązk i zaw odow e zw róciły  się 
do m in is tra  p ra c y  o in te rw en c ję . P ro ­
je k to w an e  je s t w y d an ie  za rządzeń , h a ­
m u ją cy c h  n ap ły w  rob o tn ik ó w  z z a g ra ­
n icy . M in is te r  p rac y  zw rócił s ię  do pod 
leg ły ch  sob ie urzędów  o pow ażne z a ję ­
cie się  k w e s tją  w z ras ta ją ce g o  bezrobo­
cia.

tmwwihuiiiii 'innrm
N A J C E N N IE J S Z E  1 N A JP O Ż Y T E C Z N IE JS Z E  

P O D A R U N K I O W IA Z D K O W  E
ja k : ra d io , g ra m o fo n y  i p ły ty , ze g ark i, b iż u te r ja . p la te ry , m a sz y n y  do s z y ­
cia, ro w e ry , w yżym aczk i i w iele t. p. rzeczy na n ie b y w a le  w y g o d n y ch  w aru n  

k ac h  sp rz e d a je  d ro g ą  k o resp o n d e n cy jn ą
DOM T O W A R O W Y  „EM O “ M. O K O S , 

W a rszaw a . Z ie in a  U , te l. 721 - 66.
O bszerne k a ta lo g i z ce n am i w y sy ła m y  każdem u b ezp ła tn ie .

W A LK A  TYGRYSA Z W RZEM.
— Z B o m b aju  donoszą o rzad k o  zda 

r z a ją c e j  s ię  w alce m iędzy  ty g ry se m  1 
w ężem .

M ianow ic ie  n a  je d n e j z p ia n fa e y j gn 
m ow yeh  koło  L ah o re , jeden  z p raco w n i 
ków , z d ra d z a ją c  n ad zw y czajn e  p o d n ie­
cenie, p rz y b ie g ł do sw ego ch lebodaw cy  
i opow iedzia ł, że w id z ia ł w p o b lisk ie j 
d żu g li o k ru tn ą  w alkę ty g r y s a  z o lb rzy  
m im  w ężem  boa dusic ie lem . W łaśc ic ie l 
p la n ta c y j  w raz  z k ilk o m a p rac o w n ik a ­
m i p o b ie g ł n a ty c h m ia s t n a  w skazane 
m ie jsce  gdzie za s ta n o  je d n a k  ty lk o  jesz 
czc d rg a ją c e  c ia ło  w ęża d ługośc i 10 m. 
o obw odzie 1 m e tra . P o za tem  na m ie j 
scu b o ju  zauw ażono  ro z rzu c o n ą  s ie rść  
ty g ry s ią .
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.C2ARY“ w Czeiadzt
4-goO d  wtorku 2 do czwartku  

grudnia b. r.
Ulubieniec Publiczności HARRY PIKL 
dokazuje eudów zręczności i odwag: 

— w filmie p. t. —
„ W  hu Nu ek sg ;  ! c g  jj i -68
W czwsrteK, dnia 4 irrudnia br. z okazji 
św W a  .Barburn i*, kino czynne od z. 3.

-; i

Od piątku 5 grudma br. Erotyczny dra- t 
mat „Jmysfy w kaJcRnajh",, W ro- 3 
lach głównych: Guunar Tolnacs i W. " 

— Dieterle. ~

K i n o RIALTO Katowice

100 proc. operetka dźwiękowa

A U TO BU SY  L 1N JI  
Sosnowiec — Radoeha — M ysłowice
odjeżdżają z ul. W arszawskiej w Sos 
nowcu obok M agistratu o godz. 7.30, 
8.30 i. t  d. co godzir.ę — do godzi­

ny 21.30. 
TOWARZYSTWO KOM UNIKACJI 

SAMOCHODAMI 
Sp. z o. p.

DROBNE OGŁOSZENIA

W rolach głównych:
Liliana Harvey, Olga Czechowa, Henry Garat.

fcWJjśłtYlHSSS
P oczątek sean sów  2 .30 , 4 .3 0 , 6 .30 , 8 .45 .

i Kino-Teatr

O d czw artku 4 do n ied z ie li 7 grudnia  1930 r. w łą czn ie  
P osąg o w a  i fa scyn u iąca  Kcnsł2B£|a Talmadga W  no 

w o czesn y m  dram acie p ięknej k o b iety  pt.

N auka  i  w ychow anie

C li (JESZ o trzym ać posadę? M usisz u- 
kończyć k u rsy  fachowe, koresponden­
cy jne im. pro fesora  Sekułow ieza, W ar­
szawa, Zóraw ia 42. K u rsy  .w yuczają  li­
stow nie: b u eh a lte rji. rachunkow ości 
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
s ten o g ra fii, n auk i hand lu , p raw a, k a ­
lig ra f ii , p isan ia  na m aszynach, tow a­
roznaw stw a, angielskiego, francusk ie ­
go, niem ieckiego, pisow ni, g ra m a ty k i 
po lsk iej oraz ekonom ji. Po ukończenia 
św iadectw a. Żądajcie prospektów .

|95iiraz
itląbrowa Górnicza 

3-go Maja 14,

te lefon  3-01.

V E N U S l i

Akcja rozgrywa się w spółcześnie na pokładzie jachtu luksusow e­
go w Marsylji, w  U r a ni e  (Afryn u hhłoocna) i na morzu Sródsiemnem

Kupno i sprzedaż.

M I  © d
n a tu ra ln y  kresow y b laszanka 5 kg  .19.50

G r z y b .
dobre praw o od 8 zł za kg. ty lko  w 
sklepie Koziołkowa i Jęd ry czk a  Sosuo-
wiec. 3-go M aja  21.  __
FO T O G B A bJK  no dowodów kolejo­
w ych i 080b.hu.yeh. w ykonyw a a a  p o ­
czekaniu. L  Za.ega. Sosnowic.1, S-$v 
M aja 15.
SPRZEDA M ogród owocowy, n ad a jący  
się  pod budowę. Sosnowiec, B ędzińska 
N r. 12. Buchacz. __ _ _
SA MGCHÓD ciężarow y czterotońow y 
„L.- ucia w zupełnie dobrym  stan ie  do 
sprzedjt) ta. W iadom ość: K ielce, „H otel
Drlsic, . ___
NOWY domek (3 ub ikacje) i 50 prętów  
p lacu  do sprzedania . W iadom ość: D ą­
brow a, K onopnickiej N r. 90. za. prze­
jazdem .

~ i

Kino-Teatr
Dźwiąkoflf

„Nowości*
BĘDZIN.

Kino-tżatr

Wawel**

N a sc e n ie  ! N a d p r o g r a m  ! N a  scen ie  !
G o ś c in n e  w y s tę p y  T e a t r u  re w j i  „Chińskie 0ko“ p o d  

k ie ro w n ic tw e m  A l .  E rw e s ta

To czego leszcze  nie było
W ie lk a  r e w ja  a r ty s ty c z n a .  U d z ia ł  p ie rw s z o rz ę d n y c h  sił 

—  s to łe c z n y c h .  —
Humor! Śpiew I Tańce! Satyra.

aSBEBBBSB,
O d  cz w a r tk u ,  4-go bm . i d n i  n a s tę p n e

100 procentow y film dźw iękow y pod tytułem

Rozkosze nieiiezoSeczeństws
W roli główne:: HAR&Y LLOYD.

??

I w Sielcu  
| obok kościoła 

Te). 7-65.

DZ1Ś1 W ie lk i  film  z  życ ia  k o rsa rz y ,  w ie lk ie  b i tw y  n a  
m orzu , film p e łe n  grozy , p ię k n e  z d ję c ia  h is to ry c z n y c h

m ia s t  p. t.

„NIEZWYCIĘŻONA FREGATA"
W  roli g łów ne j:  J A M E S  C R A U Z E .

 D la  d z iec i  i m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .  —  —

m m L O K A L E .
POSADY i PR A C E

Jadyite w Zagłębiu
prow adzone przez inżynierów  K u rsy  
Sam ochodowe INŻYNIERA R L E B E R A  
w yuczają na  zdolnych szoferów niecka 
ników, czego dowodem tysiące wyszkolo. 
nyeh uczniów na dobrych posadach. 
W p ła ty  ra tam i. Zf.oisy codziennie. SO­
SNOW IEC, P I ŁSU D SK IEG O  3._ 
UW AGA! K A N D Y D A C I N a 's Z O F E -  
ROW M ECH A N IK Ó W . Chcąc bve ziio! 
x;ym szoferem  trzeba  się wyszkolić, 
tam  gdzie są w arsz ta ty , k tó re  przed za­
pisaniem  ąię m ożna obejrzeć. Ja z d a  na 
Bam ochoiach k ilk u  typów  z  różne mi 
p rzekładniam i. Po ukończeniu fakiej 
nauki, może słuchacz m ieć pojęcie o 
szoferstw ie i być zdolnym . W iedzę tę 
zdobędzie n a  k u rsach  St. K onopki. So­
snowiec Swobodna 7. Z apisy na nowy 
k u rs  codzienn e.

P O S Z U K U JE  um eblow anego pokoju  
w śródm ieściu  D ąbrow y. W iadom ość 
„Eypres** D ąbrow a.
PO K Ó J um eblow any d la  jednego lub 
dwuch panów  in te ligen tnych . Dzwonie 
n r. 4-27.'
l i l g r  1I1Ł
F R E N K IE L  P io tr  zgubił k a rtę  wojsko 
w ą w ydaną n r  zez P . K. U. Sosnowiec. 
E l  ND A S A dam  zgubił książeczkę w oj­
skową, w ydaną przez P . K . U. P io ir-  
ków. ___
M IC H A L A K  S eb as tjen  zgubił dowód 
osobisty, w ydany  przez M a g is tra t Sos­
now iecki

Przed
zapisaniem  się na jak iko lw iek  k u rs  
szoferski zajdź do W arszaw sk iej Szkoły 
IN ŻY N IER A  FROM A, Sosnowiec, W ar 
szawska 22.
MŁODA pan ienka poszukuje ja k ie jk o l­
wiek posady, może być do szycia, skle­
pu  lub p iw iarn i. Zgłoszenia do ad m i­
n is tra c ji  „E xpresu“ Sosnowiec pod 
„Poszukuje**.

•UCZCIW A, pracow ita , m łoda służąca 
może się zgłosić n a ty ch m iast do m ło­
dego m ałżeństw a. R ychłe zgłoszenia do 
Sosnowca p od ..Dobre  tra k to w anie“. 
PO TR ZEB A  2-ch s tarszych  chłopców 
do p iekarn i. Zgłoszenia: P iłsudsk iego
25. Pcucker.  _ _ _ _ _
PRA CO W N 1CZK Ę sam odzielna na m a 
szynę „Rekord** p rzy jm ę. Sosnowiec, 
R ybna U . M ajew ska.
P A N IE N K A  przychodnia  do 2 dzieci, 
4 lat, poszukiw ana zaraz. Zgłaszać się 
K ronen berg. Leszno 3. od 1 — 3. 
PO TR ZEB N A  zdolna ondu la lo rk a  do 
zak ładu  fryz je rsk iego  do B a ren b la tta , 
Będzin, M ałachow skiego 7.

1SOBAŁSKI J a n  zgub ił książkę k asy  
chorych, w ydaną przez kopaln ię  N ord- 
m an  w Ł agiszy.

9, PS g ru d n ia  nieodw ołalna licy tac ja  
p rze term inow anych  zastaw ów  w Sosno­
w ieckim  Lom bardzie P ry w atn y m . P ro ­
longow ać m ożna najpóźn ie j do 4 g ru d ­
nia.
JSACOWł A ndrzejow i skradziono k s ią ­
żeczkę w ojskow ą, w ydaną przez 27 pu łk
p i ech otv w Częstochowie. ______ ___
Z CL BION i! K r. KI. 71828 od sam ochodu 
pom iędzy Olkuszem, a Sosnowcem.
A.JĘTesse, Sosnowiec. Zam kow a 4. _____
U N IEW A ŻN IA M  2 weksle po 500 zl„ 
k tó re  zostały  u m ojego byłego w spól­
niku A dam a F irk a  (tłom aezy się, że je  
zniszczył). Jeden  p ła tn y  3 m a ja  1929 r„ 
d rug i 18 k w ie tn ia  1929 r„ z w ystaw ie­
n ia  D aw ida F in g ru d a  i A dam a F irk a .
_ _ _  Da wid F in g rud . 
A R C H IT E K T  St. D ankow ski w ykonuje 
p la n y  i koszto rysy  budow lane. D ąbro­
wa. ul. 3-go M aja  N r. 1. P rz y jm u je  in ­
teresan tó w  w poniedziałki, środy  i p ią t 
k i od godz. 5-ej do 7-mej. Tel. Sosno-.
wiec 6-69- __ _______ _________ __
U N IEW A ŻN IA M  zgubione 2 w eksle po 
100 rub li rosy jsk ich , w ystaw ione przez 
D erkę P au lin ę . Sputo  M agdalenie.

TO W. Rzem ieślnicze w Sosnowcu. Od­
nośnie do ogłoszenia „E xpresu  Zagłę- 
b ia“ z dn ia  1 listopada N r. 284 Zarząd 
Tow. dalszym  ciągu  wzywa*wszyst- 
kich tych  zain teresow anych, k tó rym  
za ła tw ia ł by ły  sek re ta rz  Tow. K luk 
i pom ocnik Juszczyk  wszelkie podania  
p ryw atne , aby  się zgłaszali z wszelkie- 
m i p re ten s jam i do b iu ra  Tow. do 15 
g ru d n ia , po oznaczonym  te rm in ie  żad­
ne rek lam acje  nie będą uw zględniane.

Nowe książki.
M. B uyno - A rctow a. P e r ły  Księżniez 

ki M aji. B a jka  nie bajka. B łękitnem u 
chłopcu opowiedziana. Z 13 rys. A. Ga­
w ińskiego. W yd. II. W ydaw nictw o M. 
A rc ta  w W arszaw ie, 1930. Cena w opr. 
zł. 8.

G łównym  w ątkiem  powieści jest, le­
genda o perłach  rodzinnych, przynoszą 
cycli nieszczęście. One też są  przyczyną 
w szystkich przygód i przeżyć m alej 
K siężniczki. Dziwne są  te przeżycia. 
S to ją  już na  p rogu  fan taz ji i rzeczyw i­
stości. Zasadniczo nie w nich niem a 
niepraw dopodobnego, lecz czy tając  o 
nich,w chodzim y w raz z św ietlaną posta 
cią K siężniczkiM aji w p rzep iękny  św iat 
b a jk i - uiebajki.

Je ś li m ożna mówić o kolorycie książ 
ki, to ko lo ry t ..Pereł K siężniczki M aji“ 
je s t zdecydowanie w yraźny. Złoty, ko­
lo r słońca, jako  sym bolu wszystkiego, 
co dobre i piękne. To um iłow anie słońca 
p rzeb ija  n iem al z każdego zdania po­
wieści. A jednocześnie d la  uwidocznie­
n ia  kontrastów  — au to rk a  k reśli nie­
k tó re  epizody i sy lw etki czernią, przez 
co tam te, jasne  zysku ją  jeszcze na  w y 
razistośei i siie. B arw ny, obrazow y sty l 
i żywy, jęd rny , bogaty język znakom i­
cie h arm on izu ją  z treścią.

W . Gom ulicki. Życie D la Ojczyzny. 
Powieść. W ydanie IV  z rys. St. Bagień 
skiego. W ydaw n. M. A rc ta  w W arsza­
wie, 1930. Cena w opr. zł. 8.

K siążka  osnu ta  je s t na  tle  osta tn ich  
la t  panow ania  S tan is ław a A ugusta , a 
więc konsty tucji trzeciego m aja. w ojny 
roku  1792. a zwłaszcza pow stania Koś­
ciuszkowskiego. G łównym i je j bohatera

m i są dw aj m łodzi kaszlelanice, a  ich lo 
bvie i p rzygody są treśc ią  powieś­

ci. Obok nich w ystępuje wiele osobistoś 
ei h istorycznych, tych w łaśnie, k tóre 
wówczas odgryw ały  głów ną rolę.

K siążka  ta, n ap isan a  żywo i za jm u­
jąco, a  jednocześnie ow iana szlachet­
nym  duehein patrjo tycznym , należy do 
jednej z najlepszych  powieści h is to ry ­
cznych a la  młodzieży. N a ry n k u  księ- 
garszum  była od dłuższego czasu w y­
czerpana, poprzednie zaś w ydan ia  cie­
szyły się zasłużonem  powodzeniem.

oanow ski Al. „Nasz P lac". Opowia­
danie  d la dzieci. W ydaw nictw o M. A r- 
eta  w W arszaw ie, 1930. Cena w opr. zło 
tych  4.50.

W  IV  w ydaniu  ukaza ł się „Nasz 
p lac  Janow skiego, książka oddaw na 
ciesząca się ogrom nem  powodzeniem 
w śród m łodocianych czytelników . J e s t 
to wesołe opow iadanie o grom adce dzie 
ei w arszaw skich — dzieci ulicy.
. M iały  one „swój** plac, na k tórym  ku  
ich rozpaczy rozpoczęto budować kam ie 
nicę. Z m artw ien ie  jednek m inęło szyb 
ko, bo dzieciaki w zm ienionych w arun ­
kach znalazły  d la  siebie jeszcze więcej 
rozryw ek, zapoznają się z robotn ikam i, 
tow arzyszą im  przy robotach i coraz do 
w iąd u ją  się czegoś nowego.

K siążkę cechuje przedew szystkiem  
m iły  i  pogodny hum or. Z ja k ą  w erw ą i 
znajom ością dzieci — opisuje au to r ich 
wesołe i zabaw ne, zrzadka tylko sm ut­
niejsze p rzejścia  i przygody. A jedno 
cześnie książka, m im o pozornej be 
trosk i, spełn ia  duże żądanie pedag ig i 
ezne. A u to r bowiem nadzw yczaj um ieję 
tn ie  podaje m iedzy opisem  uciech i 
tro sk  dziecięcych m nóstw o wiadom ości 
krajoznaw czych, tak , że m ały  czytelnik, 
przeczytaw szy książkę dowie się, że 
„naszym  placem** je s t w łaściw ie c.alv 
k ra j.

M. K onopnicka. W  D om u i Świę­
cie. Z 3 rys. kolor, i 24 czaru. A. Gawin 
skiego. W ydaw n. M. A rc ta  w W arsza 
wie, 1930. Cena w opr. zł. 4.

P ięk n ą  fo rm ę o trzym ała  ta  książka, 
stanow iąca p ią tą  z evklu, obejm ującego 
drobniejsze w iersze K onopnickiej dla 
dzieci. Form ę, dowodząca w yraźnie, j a ­
k im  pietyzm em  otacza k s ięg a rn ia  M. 
A rc ta  u tw o ry  w ielk iej poetki. N a fo r­
m ę tę  sk ład a ją  się: ładny  papier, nad­
zwyczaj s ta ra n n y  druk, a przedew szyst 
kiem  stro n a  ilu stracy jn a . R ysunk i bo­
wiem A ntoniego G aw ińskiego i to za­
rów no trzy  barw ne, ja k  i liczne jedno­
kolorowe, doskonale harm on izu ją  z 
treśc ią  i w yb itn ie  podnoszą zew nętrzny 
w ygląd książki.

C ztery w spom niane książk i z la t  u- 
biegłyeh przeznaczone są d la  dzieci 
m łodszych, ta  zaś ze w zględu na  dobór 
tem atów , n ad a je  się dla dzieci s ta r ­
szych. _ W ierszyki z najrozm aitszych  
dziedzin życia przew ażnie są wesołe i 
pogodne, ale że K onopnicka lubi prze­
m aw iać do serduszek dziecięcych, je s t 
trochę bardzie j nastro jow ych, m a ją ­
cych za cel obudzić W dzieciach szla­
chetne uczucia współczucia i tro sk i o in  
nyeh.Z w szystkich względów książka ta' 
stanow i prześliczny, praw dziw ie ozdo­
bny  podarek  gwiazdkowy.

E. M arlitt. Z łota E lżunia , Powieść. 
W yd. V I. W ydaw nictw o M. A rc ta  w 
W arszaw ie, 1930. Cena brosz. zł. 4.20; w, 
opr. zł. 6.—

W  lite ra tu rz e  d la  dziew cząt n a j- 
ulubieńszem i bohaterkam i są jasne, 
p rom ienne isto ty , rozsiew ające wokół 
siebie wesele i  radość. Do czołowych 
pom iędzy tak iem i bohaterkam i należy, 
postać „Złotej** E lżuni ze znanej książ 
ki E. M arlitt. Z całej powieści w ieje 
duch pogody i lepszych m yśli, lepszych 
uczuć. „Złota Elżunia** zawsze była 
nadzw yczaj chętn ie czytana, a  główna1 
bohaterka  cieszyła się n iezm ienną sym  
p a tją  czytelniczek.

E lżu n ia  je s t typem  raw sk ro ś  doda 
nim , je s t przykładem  do naśladow a­
n ia . M imo to nie je s t boha te rką  p rze  
idealizow aną, papierow ą, nieżyciową. 
Nie, to  dziewczę żyje i przeżyw a dużo, 
m a  swoje przyjem ności i  sm utk i tak, 
ja k  w szystkie dziewczęta. J e s t  dobra 
— to jpj głów na cecha. P raw dziw ą, 
czystą dobrocią. I  z n ią  idzie w życie 
i n ią  zwycięża. N ie ła tw a  b y ła  to jed 
nak  droga. P ię trzy ło  się n a  n iej wie 
le przeszkód; niechęć ludzi nieżyczli 
wych sporo tro sk  p rzy sp a rza ła  serdusz 
ku  E lżuni. T aka je s t w n a jo gó ln ie j­
szym  zarysie  osnowa powieści, odzna 
czającej się, poza tem i w aloram i, w y­
b itn ie  za jm u jącą  treścią.

Or-Ot. Św iatek Dziecięcy. W ybór 
wierszyków . Z 40 ryc. W. Romeyków- 
ny. W ydaw nictw o M. A rc ta  w W a r  sz­
wie, 1930. Cena w opr. zł. 3.—.

K siążka  ta  należy  dc- se r ji  dobrzt 
od k ilk u  la t  znanych książek trzy  - zła 
towyeh. Z aw iera  zbiór kró tk ich , lek 
kich, ła tw ych  w czytan iu  wierszyków 
dla  dzieci m łodszych. Zgodnie ze swęm 
przeznaczeniem  jest n ad e r bogato ilu­
strow ana: na  każdej stron ie  p rzy n a j­
m niej jeden  rysunek- ,

T rudno też osądzić,_ co je s t większą 
a tra k c ją  „św ia tk a  dziecięcego**, czy 
wiersze, czy ry su n k i W andy  Roroey 
kówny. Za w artość a rty sty czn ą  i tre­
ściową w ierszy na jlep ie j mówi nazw i 
sko au to ra . Or - Ot św ietnie p o tra fi pj 
sać d la  dzieci. D aje form ę p ro stą  
przystępną, zgodną z wesołą^ i  heztro 
ską  treścią. Jednocześnie treść  tę  uz 
p e łn ia  Rom eyków na. R ysunk i je j odzt» 
czają  się werwą, rozm achem , a co na' 
w ażniejsza, doskonale uchw yconym  rv 
ebem i g rą  tw arzy  dziecięcych. R ysun  
ki są  naw skroś realistyczne, bo ty łk i 
tak ie  ujęcie może być zrozumiani 
przez m łodociane um ysły .

W ydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia*' Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-5


